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Dlaczego nie ma wśród ziemiaństwa jedności ?
Zamojsk ie  koło Sod ancj i  P a ń  Y\ ejsldeh 

podjęło myśl w yra żoną przez O. .Tana R o s tw o ­
rowskiego w jednym z numerów ,,T tworu Ma- 
rii»j» urządzen ia  ankie ty  wś ród  swych człon­
ków n a  tem al  : „Dlaczego nie nm wśród zie- 
ln iańs tw a j edności?“

Zag adn ien ie  to, nieętylko ciekawe, ale s t a ­
nowiące  do tk l iw ą  bolączkę ■całego ziemiań&twa, 
wryma.ga głębokiej  refleksj i  i  szw/erego •omó- 
wpjenia, aby  po j a sn y m  -sprecyzował ni u przyczyn 
istnii jącego zła, można  pod jąć  próby- n a p r a ­
w ian ia  błędów'.

N a  zebran iu  październ ikowym  Sodal icj i  
odczytano czternaście  -odpowiedzą a n o n im o ­
wych. Wiele byio zdań zgodnych,  co do nie­
których punktów.  A mianowicie,  p r a w ie  wszy,A- 
kie bez w y ją tk u  odpowiedzi  [mdawały  -za j ed ną 
z główmyeh jirzyczyn b r a k u  solidni ności s i l ­
niejszej wiązi wśród zienihuistwm, b r a k  głęb­
szej religi jności ,  za  małe jirzejęcie s i ę  ideałami  
katol icyzmu,  k tó ry  móglb\ sku]>ić koło swego 
s z t a n d a ru  tę n i eskoord ynow an ą społeczność.

D r u g i m  pun k tem ,  si lnie podkreś lonym,  
były  duże  różnice majątkowm, ldóre  s t anow ią  
p rz epaść  pomiędzy wda-ścicieJami j ak ichś  dóbr  
magnackich,  a  pos iadaczami  skromniejszych 
m a ją tków ,  lub wTręez małych kawałków ziemi. 
W  dwóch odpowiedziach położono nac isk  n a  to, 
że sk ład  ziemiaństwa,  nie jes t ani  jednol i ty ,  
a n i  Trwały. Coraz  nowe żywioły b iorą  się do 
rsdnictwa,  -nie mają-oe nic wspólnego z poję­
c iami ,  ani  . t radycjami  zjeni iańs twa,  an '  poezu 
ciem odpowiedzialności  za  p ra ce  na. roli ,  p o ­
j ę t ą  jako obowiązek względem k r a j u  i społe­
czeństwa.  jffieden zn a m ie n n y  głos wskazał  na 
n iezrozumienie  grozy obecnej chwili,  k ł >ra s t a ­
nowi  przejście -od daw nych  fcSfeni życia społecz­
nego, do nowych.  Jasna ,  świadomość p rzełomo­
wy ch  momentów',  jakie  •ziemiaństwo przeżywa,  
narzuc i ł aby  konieczność j ak  najściślejszego 
zespolenia i wzajemnej  pomocy w i>odnoszeiiiu 
swych gospodarstw'  i w y p e łn i an iu  obowiązków 
względem resz ty  społeczeństwa.  I n d y w id u a ln a  
p r a c a  i wa lk a  ipe daje rezultatów',  a  -organi­
zacja  może wiele zdziałać,  mając  oparc ie  jv i lo­
śc i  i jedności  sw y-cli cz łonków.

J e d n a  odpowiedź zwraca  uwagę  n a  p rz e ­
jaw,  że n ies łusznie  uw a ża  się ziemiań§Jjwo |i<4, 
ję te  jako całość za doros łe  do p ra cy  społecz­
nej. Wiele j-ednpsltek nie m-oże^ udźwignąć tego 
koniecznego dziś obowdązku, po p ro s tu  z b r a k u

zrozumienia  tej p ra e \  i z b ra ku  przygotowania  
do niej. Należą prowadzić  akcję  wychowawczą 
n ad  z iemmńslwmn,  tak  jak; przed wojną  p r o ­
wadzono t aką  akcję  nad ludem. Trzeba p od­
nosić y.iemiaiwi wo wzwyż duchowo i umysłowo, 
z tym sumym zrozumieniem tej pot rzeby,  po 
dobnie j a k  konieezno>ei kształcenia fachowego 
rolników,  k tóre  dziś nie budzi już w nikim 
wątpl iwości  ani  sprzeciwów.

Pię ć  paii poruszyło w swych odpowiedziach 
sp ra wę t ru d n o śc i  współżyciu towarzyskiego,  
k ładąc  to na. karli  odległości,  dzielących od 
siebie, coraz .mniej liczne dwory,  braku kom.  
<-zy innych środków lokomocji  \  także,  że 
wsku tek  ogólnego zubożenia,  z iemianie n iechęt ­
nie'b.\  wuja jedni  u driigiieh, u n ik a j ą  u r z ą d z a ­
n i a  l iczniejszych przyjęć,  s ta j ąc  się sobie coraz 
bardziej  obcy i nawel ca łk iem nieznani.  Z a ­
pewne., nie bez słuszności parę  pań zauważyło,  
że ni*eelieć do prz y jmowa nia  w swym domu s ą ­
s iadów nie j edno kro tn ie  wyniku z próżności  
i źle zrozumianej  ambicji .

AY ii-zeeb odpowiedzmyh za powód b ra ku  
sol idarności  w poczy miniach z iemiańs twa u w a ­
żano wyb u ja ły  indywidual izm poislmPszhiehec- 
ki, (aczkolwiek dzisiejsze zńemiaństwo nieko­
niecznie składa  się ze szbiclitY^ a M

W trzech również  odpowiedziach .szukano 
jirzyczyn zła w nie jednol i tych wśród z iemian 
za p a t ry w a n ia c h  pol i tycznych, k tó re  n ie jedno ­
k ro tn ie  różnią  ze sobą nawet  ezlonk >\v jednej  
rodziny.

•Jedna wreszcie z pań,  nie szuka jąc  p r z y ­
czyn rozdziału,  podaje .jako sposób konsol ido­
w a n ia  ziemian,  szerzenm haseł  tworzenia  jiań- 
s t w a n ae j o n a 1 i s t y e z n e g o.

P o  p rzeczy tan iu  tych większych i m n ie j ­
szych kar te k ,  z k tórych kilku przem yś lano  na- 
j i rawdę starannie. ,  ze szczerą t roską,  i chęcią 
zaradzeniu złemu,  k tó re  nas  gubi,  do c h o d u  się 
do wniosku,  że wszystkie podane j i rzyczyny 
są w pewnej mierze słuszne i wszystkie odpo­
wiedzi ok azują  znajomość ludzi i s tosunków.  
Szkoda tylko,  że nikt n ie  podfc.ł jednej  przy- 
-■zrniy, d laczego nie-czują się braćmi  cl wszyscy, 
którzy u p r a w ia j ą  ziemię, że być możOiza. mało 
wyczuwają  nadmatei -ial im w ę z ł y  łączą-ee nas; 
z t ą  wiecznie żywą. ezi ścitt narodu,  d a jącą  n i e ­
zniszczalne wartości  prm-y.

Z(iino jx l ' i t !  k o to  S o d a l i c j i  P a /i  W i e j s k i c h .


